
1. Moc traktatów 

Ufaliśmy sojusznikom. Polska wkraczała w okres wojny pełna wiary w moc traktatów, jakie zawierała 

ze swymi europejskimi partnerami już od początku lat dwudziestych. Najwcześniejszym z owych 

porozumień była polsko-francuska umowa z 19 lutego 1921 roku. Podpisana w Paryżu przez 

ministrów spraw zagranicznych Aristidesa Brianda i Eustachego Sapiehę była dla młodego państwa 

polskiego czynnikiem stabilizującym jego pozycję wobec ewentualnego zagrożenia ze strony Niemiec. 

Towarzysząca jej tajna konwencja wojskowa przewidywała, że w razie agresji niemieckiej oba 

państwa udzielą sobie „skutecznej i szybkiej pomocy”. Polsko-rumuńska konwencja o przymierzu 

obronnym podpisana w Bukareszcie dwa tygodnie później i przedłużona w 1926 roku wiązała Polskę i 

Rumunię obowiązkiem wzajemnej obrony przed wszelką napaścią zewnętrzną. 

ZSRR, choć trudno go uznać za sojusznika Polski, był jednak stroną zawartego 25 lipca 1932 roku 

paktu o nieagresji, w którym oba państwa „wyrzekły się wojny jako narzędzia polityki narodowej w 

ich wzajemnych stosunkach i zobowiązały się wzajemnie od powstrzymywania się od wszelkich 

działań agresywnych lub od napaści jeden na drugiego”. W maju 1934 roku pakt o nieagresji został 

przedłużony do 31 grudnia 1945 roku. Obowiązywał więc bezwzględnie 17 września 1939 roku, gdy 

wojska ZSRR wkroczyły na wschodnie tereny Polski! Tuż przed wybuchem wojny kluczową rolę dla 

zapewnienia bezpieczeństwa Polsce miał odegrać polsko-brytyjski układ o wzajemnej pomocy, 

pośpiesznie wynegocjowany w okresie zaogniających się stosunków polsko-niemieckich i podpisany 

25 sierpnia 1939 roku. Porozumienie przewidywało udzielenie sobie bezzwłocznej pomocy militarnej 

w przypadku agresji Niemiec na jednego z sygnatariuszy. 



 

 

Tekst tajnego protokołu do polsko-brytyjskiego układu o wzajemnej pomocy z 25 sierpnia 1939 roku, 
z pieczęciami i podpisami ambasadora Edwarda Raczyńskiego i ministra spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii lorda Halifaxa. 


